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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  To, że tra­fi­li na ko­la­cję do gwiazd­ko­wej re­stau­ra­cji Mi­che­li­na przy­le­ga­ją­cej do klu­bu z tań­cem eg­zo­tycz­nym, było nie­szczę­śli­wym zbie­giem oko­licz­no­ści. Sko­ro jed­nak za­re­zer­wo­wa­li sto­lik w ulu­bio­nej re­stau­ra­cji am­ba­sa­do­ra, nie­trud­no było zgad­nąć, co się świę­ci, bo w lon­dyń­skim Soho klu­by strip­ti­zu współ­ist­nia­ły szczę­śli­wie z pierw­szo­rzęd­ny­mi knajp­ka­mi. Am­ba­sa­dor był sta­rym przy­ja­cie­lem i Sha­zim nie chciał mu od­ma­wiać, nie po­do­ba­ło mu się tyl­ko, że w spo­tka­niu miał też wziąć udział jego syn.


  Zer­k­nął z od­da­le­nia na tań­czą­ce dziew­czę­ta i obie­cał so­bie, że nie­za­leż­nie od oko­licz­no­ści, nie po­zwo­li mło­de­mu czło­wie­ko­wi ich na­ga­by­wać.


  ‒ Wy­cho­dzi­my? – spy­tał chło­pak bła­gal­nie. – Zaj­rzy­my na­prze­ciw­ko?


  Za­cho­wy­wał się jak spusz­czo­ny ze smy­czy szcze­niak. Ze­rwał się od sto­łu tak gwał­tow­nie, że Sha­zim mu­siał zła­pać po­trą­co­ną szklan­kę, a chło­pa­ka do­go­nił do­pie­ro przy drzwiach.


  ‒ Nie je­steś na to tro­chę za sta­ry? – Wska­zał po­ma­lo­wa­ne na ró­żo­wo okna klu­bu, za któ­ry­mi ko­ły­sa­ły się za­mglo­ne cie­nie.


  Am­ba­sa­dor już do nich do­łą­czył i kłót­nia z sy­nem wi­sia­ła w po­wie­trzu.


  ‒ Idź z nim – po­pro­sił star­szy pan przy­ja­cie­la. – Do­pil­nuj, żeby nie wpadł w kło­po­ty. Zro­bisz to dla mnie?


  Sha­zim zo­bo­wią­zał jed­ne­go ze swo­ich ochro­nia­rzy do od­pro­wa­dze­nia star­sze­go pana do domu, dał na­pi­wek i opu­ścił re­stau­ra­cję śla­dem chło­pa­ka.


  Za­baw­ne. Wy­da­wa­ło­by się, że jej przy­ja­ciół­ka, Chris­sie, mia­ła wca­le nie mniej­szy biust, my­śla­ła Isla, usi­łu­jąc wci­snąć oka­za­łe pier­si w mi­kro­sko­pij­ne bi­ki­ni. Gdy­by ją ktoś spy­tał, co zde­cy­do­wa­nie nie leży w jej na­tu­rze, na pierw­szym miej­scu wy­mie­ni­ła­by pro­wo­ko­wa­nie męż­czyzn wy­glą­dem. Ale tego wie­czo­ru obie­ca­ła za­stą­pić w klu­bie ta­necz­nym Chris­sie, któ­ra mia­ła ja­kieś ro­dzin­ne obo­wiąz­ki. Obie­ca­ła so­bie so­len­nie nie wra­cać do prze­szło­ści, a już na pew­no nie dzi­siej­szej nocy.


  Bar­dzo prze­ży­ła śmierć mat­ki pół­to­ra roku wcze­śniej, a o tym, co się wy­da­rzy­ło bez­po­śred­nio po po­grze­bie, nie była w sta­nie spo­koj­nie my­śleć. Ale sko­ro obie­ca­ła za­stą­pić Chris­sie, do­trzy­ma sło­wa, pod wa­run­kiem oczy­wi­ście, że uda jej się wło­żyć przy­ma­ły sta­nik. Na ra­zie, kie­dy już wci­snę­ła jed­ną pierś i za­czy­na­ła wal­czyć z dru­gą, ta ujarz­mio­na wy­my­ka­ła się do­łem. Cóż, litr się ra­czej nie zmie­ści w pół­li­tro­wy po­jem­nik. Z dru­giej stro­ny, ko­stium był fan­ta­stycz­ny. Po­do­ba­ły jej się bły­skot­ki, ja­ki­mi go przy­ozdo­bio­no, i głę­bo­ka czer­wień. Na Chris­sie wy­glą­dał re­we­la­cyj­nie.


  Za­my­śli­ła się i na chwi­lę stra­ci­ła po­czu­cie cza­su. Od­zy­ska­ła je gwał­tow­nie, kie­dy dys­kret­nie za­pu­ka­no do drzwi.


  ‒ Pięć mi­nut do wy­stę­pu – po­in­for­mo­wał ją bez­na­mięt­ny, mę­ski głos.


  Pięć mi­nut? Żeby wci­snąć się w ko­stium bę­dzie po­trze­bo­wa­ła dużo, dużo wię­cej.


  ‒ Idę! – od­krzyk­nę­ła, drżą­cy­mi dłoń­mi na­kła­da­jąc san­dał­ki na wy­so­kim ob­ca­sie. Zrzu­ci je, za­nim za­cznie tań­czyć, ale Chris­sie uwa­ża­ła, że pierw­sze wra­że­nie jest naj­waż­niej­sze, a nade wszyst­ko nie chcia­ła jej za­wieść.


  W rzą­dze­niu kra­jem były pew­ne kwe­stie, od któ­rych Sha­zim chęt­nie trzy­mał­by się z da­le­ka. Na­le­ża­ły do nich kon­tak­ty z po­tom­stwem waż­nych osób, a w szcze­gól­no­ści od­wie­dzi­ny w klu­bie z tań­cem eg­zo­tycz­nym w to­wa­rzy­stwie nie­opa­no­wa­ne­go mło­de­go czło­wie­ka. Więk­szość klu­bów za­ka­zy­wa­ła do­ty­ka­nia strip­ti­ze­rek, ale do tego chło­pa­ka nic nie do­cie­ra­ło. Prze­kra­czał wszel­kie gra­ni­ce, pew­ny, że chro­ni go dy­plo­ma­tycz­ny im­mu­ni­tet ojca.


  Sha­zim prze­pchnął się przez tłum roz­en­tu­zja­zmo­wa­nych męż­czyzn, roz­my­śla­jąc o swo­im star­szym bra­cie. On sam nie był przy­go­to­wy­wa­ny do roli wład­cy, ale tra­ge­dia na pu­sty­ni, za któ­rą wi­nił sie­bie, zmu­si­ła go do wzię­cia na bar­ki cię­ża­ru, któ­ry jego brat niósł z taką swo­bo­dą.


  ‒ Czy mogę coś panu po­dać, sir?


  Zer­k­nął na dziew­czy­nę. Ślicz­na. Smu­kła. O cha­rak­te­ry­stycz­nie nie­uf­nym spoj­rze­niu.


  ‒ Nie, dzię­ku­ję.


  Chciał tyl­ko wy­cią­gnąć syna am­ba­sa­do­ra z klu­bu przy mi­ni­mum za­mie­sza­nia.


  ‒ Ze­chce pan usiąść?


  Spoj­rzał na dru­gą dziew­czy­nę. Ta mia­ła oczy tak lo­do­wa­te, że aż mar­twe. Czę­ste u dziew­cząt upra­wia­ją­cych ten za­wód. Po­dzię­ko­wał i jej.


  Jego mi­sja w Lon­dy­nie była spra­wą ogrom­nej wagi i nie po­zwo­li, by aro­ganc­ki, roz­pusz­czo­ny sy­na­lek dy­plo­ma­ty spro­wo­ko­wał nie­ko­rzyst­ny roz­głos. Stwo­rze­nie re­zer­wa­tu przy­ro­dy, gdzie za­gro­żo­ne ga­tun­ki mo­gły­by się bez­piecz­nie roz­wi­jać w na­tu­ral­nym śro­do­wi­sku, wy­ma­ga­ło spe­cja­li­stycz­nej wie­dzy. Wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wał, zna­lazł na lon­dyń­skim uni­wer­sy­te­cie, gdzie za­in­we­sto­wał mi­lio­ny w ba­da­nia i nowe bu­dyn­ki, wszyst­ko po to, by zre­ali­zo­wać ma­rze­nie zmar­łe­go tra­gicz­nie bra­ta.


  Za­mie­rzał jak naj­spo­koj­niej wy­pro­wa­dzić mło­de­go czło­wie­ka z klu­bu, ale na sce­nie po­ja­wi­ła się ko­lej­na dziew­czy­na. W prze­ci­wień­stwie do ko­le­ża­nek była uśmiech­nię­ta. Mia­ła je­dwa­bi­sto­gład­ką, mio­do­wo­zło­ci­stą skó­rę, ale to jej twarz przy­cią­gnę­ła jego uwa­gę. Wy­da­wa­ła się za­gu­bio­na w my­ślach, ale pro­mie­nio­wał z niej opty­mizm wy­star­cza­ją­cy, by za­uro­czyć każ­de­go z obec­nych w klu­bie męż­czyzn.


  Sha­zim oparł się o ko­lum­nę i ob­ser­wo­wał wy­stęp. Była na­praw­dę świet­na i bar­dzo sek­sow­na, mia­ła ten spe­cjal­ny dar, dzię­ki któ­re­mu jej ta­niec nie miał w so­bie nic wul­gar­ne­go. Męż­czyź­ni wo­kół nie­go byli bar­dziej za­uro­cze­ni niż po­bu­dze­ni. Wła­ści­wie w in­nym ko­stiu­mie spo­koj­nie mo­gła­by po­ka­zać ten sam układ przy ja­kiejś bar­dziej sza­cow­nej oka­zji.


  Isla, świa­do­ma utkwio­nych w niej spoj­rzeń, sta­ra­ła się za­tań­czyć jak naj­le­piej z my­ślą o Chris­sie. Tyl­ko raz coś wy­bi­ło ją z ryt­mu. Była wła­śnie w trak­cie skom­pli­ko­wa­ne­go ru­chu, kie­dy ko­goś wy­rzu­co­no z klu­bu. Chris­sie ostrze­ga­ła ją, że coś ta­kie­go może się zda­rzyć, ale dzię­ki ochro­nie nie było się cze­go oba­wiać. Jed­nak nie była w sta­nie w peł­ni sku­pić się na swo­im za­da­niu. Głów­nie z po­wo­du męż­czy­zny, któ­ry ob­ser­wo­wał ją, opar­ty o ko­lum­nę.


  Nie była pew­na, co o nim my­śleć. Po­tęż­nie zbu­do­wa­ny, wy­glą­dał eg­zo­tycz­nie, a jed­no­cze­śnie miał w so­bie nie­zwy­kłą god­ność. Wy­so­ki, ciem­no­wło­sy i bar­dzo do­brze ubra­ny. Śnież­no­bia­ła ko­szu­la kon­tra­sto­wa­ła z czer­nią fra­ka, a spin­ki były chy­ba z czar­nych bry­lan­tów. Naj­wy­raź­niej ni­g­dzie się nie wy­bie­rał, więc spo­koj­nie kon­ty­nu­owa­ła wy­stęp.


  Kie­dy zna­la­zła się bez­piecz­nie w ma­łej gar­de­ro­bie, usły­sza­ła pu­ka­nie do drzwi.


  ‒ Pro­szę! – za­wo­ła­ła.


  Była wpraw­dzie do­pie­ro w po­ło­wie ubra­na, ale spo­dzie­wa­ła się ko­le­żan­ki, któ­ra mia­ła jej pod­rzu­cić plan wy­stę­pów Chris­sie na na­stęp­ny ty­dzień.


  Wło­ży­ła już dżin­sy i mia­ła wła­śnie na­rzu­cić bluz­kę, kie­dy w drzwiach sta­nął ten nie­zna­jo­my. Spło­szo­na, in­stynk­tow­nie cof­nę­ła się pod ścia­nę.


  To był daw­ny lęk, drę­czą­ce wspo­mnie­nie z prze­szło­ści. Szczę­śli­wie nie­uda­na na­paść na tle sek­su­al­nym po­zo­sta­wi­ła w niej in­stynk­tow­ną oba­wę przed męż­czy­zna­mi. Tam­to wy­da­rze­nie mia­ło miej­sce nie­dłu­go po po­grze­bie mamy, kie­dy szcze­gól­nie ła­two było ją zra­nić. Do­pie­ro po chwi­li przy­po­mnia­ła so­bie, że ochro­na jest tuż obok. Wy­star­czy­ło krzyk­nąć.


  ‒ Pro­szę o wy­ba­cze­nie, je­że­li pa­nią prze­stra­szy­łem – ode­zwał się męż­czy­zna, któ­ry wcze­śniej oglą­dał jej wy­stęp opar­ty o ko­lum­nę. – Po­wie­dzia­no mi, że tu pa­nią znaj­dę.


  Uspo­ko­iła się od razu. Nie każ­dy męż­czy­zna musi być groź­ny. Pa­mię­ta­ła też o Chris­sie, któ­rej bar­dzo za­le­ża­ło na tej pra­cy, nie za­mie­rza­ła więc ro­bić nie­po­trzeb­ne­go za­mie­sza­nia.


  ‒ W czym mogę panu po­móc? – spy­ta­ła chro­pa­wo.


  Mia­ła wra­że­nie, że przy­bysz za­jął więk­szość wol­ne­go miej­sca w ma­łej gar­de­ro­bie, więc siłą rze­czy dzie­li­ła ich tyl­ko nie­wiel­ka od­le­głość. Był bar­dzo atrak­cyj­ny, co wca­le nie po­mo­gło jej się roz­luź­nić.


  ‒ Chcia­łem prze­pro­sić za za­mie­sza­nie w cza­sie pani wy­stę­pu. – Nie spusz­czał z niej uważ­ne­go wzro­ku. – Usu­nię­to z klu­bu pew­ne­go męż­czy­znę. Przy­kro mi, że sta­ło się to aku­rat w trak­cie pani tań­ca. Jest pani świet­ną tan­cer­ką, a ten in­cy­dent z pew­no­ścią za­kłó­cił pani wy­stęp.


  ‒ Dzię­ku­ję – uśmiech­nę­ła się bla­do.


  ‒ Może mógł­bym od­wieźć pa­nią do domu?


  Przez chwi­lę mil­cza­ła, za­sko­czo­na.


  ‒ Ra­czej nie. Po­ja­dę au­to­bu­sem. Ale bar­dzo dzię­ku­ję za pro­po­zy­cję.


  ‒ Po­je­dzie pani au­to­bu­sem sama, w środ­ku nocy?


  ‒ Trans­port pu­blicz­ny w Lon­dy­nie jest zu­peł­nie bez­piecz­ny. Au­to­bus do­wo­zi mnie pod sam dom – od­par­ła, roz­ba­wio­na.


  ‒ Ro­zu­miem.


  Wciąż spra­wiał wra­że­nie nie­prze­ko­na­ne­go. Za­pew­ne był przy­zwy­cza­jo­ny do po­słu­chu. Ale jak­kol­wiek był bar­dzo przy­stoj­ny i świet­nie ubra­ny, ona była nie­za­leż­ną ko­bie­tą, któ­ra do­sko­na­le po­tra­fi­ła o sie­bie za­dbać.


  ‒ Więc nie sko­rzy­sta pani z mo­jej pro­po­zy­cji? – upew­nił się jesz­cze.


  ‒ Nie, dzię­ku­ję.


  Tak jej pod­po­wia­dał in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy.


  ‒ Może się jesz­cze zo­ba­czy­my. – To było stwier­dze­nie, nie py­ta­nie.


  ‒ Być może – zgo­dzi­ła się lek­ko i sze­ro­ko otwo­rzy­ła drzwi.


  ‒ Do­bra­noc, Isla.


  To ją za­sko­czy­ło.


  ‒ Skąd pan zna moje imię?


  ‒ Zdra­dził mi je me­ne­dżer, kie­dy po­pro­si­łem o spo­tka­nie z pa­nią – od­parł z uśmiesz­kiem.


  Wie­dzia­ła, że me­ne­dżer nie do­pu­ścił­by klien­ta do roz­mo­wy z nią bez waż­ne­go po­wo­du. O co tu cho­dzi­ło? Bo ra­czej nie o prze­pro­si­ny…


  ‒ Kim pan jest? – spy­ta­ła, za­nie­po­ko­jo­na tym jaw­nym na­ru­sze­niem re­gu­la­mi­nu klu­bu.


  Py­ta­nie chy­ba go roz­ba­wi­ło.


  ‒ Przy­ja­cie­le na­zy­wa­ją mnie Shaz.


  ‒ Do­bra­noc, Shaz – po­wie­dzia­ła z mi­mo­wol­ną osten­ta­cją.


  ‒ Do­bra­noc, Isla.


  W zwró­co­nym na nią wzro­ku było cie­pło i iskier­ki hu­mo­ru, co uspo­ko­iło ją wy­star­cza­ją­co, by do­dać:


  ‒ Miło mi, że po­do­bał ci się wy­stęp.


  Ulga, że wy­cho­dzi, była pod­szy­ta ża­lem, że praw­do­po­dob­nie ni­g­dy się już nie spo­tka­ją. Wes­tchnę­ła gło­śno, kie­dy lek­ko oparł dło­nie na jej ra­mio­nach, ale nie spo­dzie­wa­ła się tego, że po­ca­łu­je ją w po­licz­ki, naj­pierw w pra­wy, po­tem w lewy.


  W wie­lu kra­jach był to przy­ję­ty gest po­że­gna­nia, mimo to po­czu­ła się nie­pew­nie i sztyw­no cze­ka­ła, aż wyj­dzie. W głę­bi ser­ca wie­dzia­ła jed­nak, że nie­ła­two jej bę­dzie o nim za­po­mnieć.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Or­szak szej­ka przy­pły­nął ło­dzia­mi. Naj­waż­niej­szą, czar­ną i smu­kłą, ota­cza­ła chma­ra mniej­szych. Wszyst­kie dą­ży­ły do nad­brze­ża nie­da­le­ko ka­fej­ki, gdzie Isla do­ra­bia­ła so­bie na uni­wer­sy­tec­kie cze­sne.


  ‒ Hej, Chris­sie, po­patrz na to! – za­wo­ła­ła te­raz.


  Nie­wiel­ka flo­tyl­la przy­ku­ła uwa­gę za­rów­no pra­cow­ni­ków, jak i klien­tów. Chris­sie w oka­mgnie­niu od­zy­ska­ła do­bry na­strój. Kło­po­ty ro­dzin­ne zo­sta­ły za­że­gna­ne, a dużą po­cie­chą była bar­dzo do­bra wy­pła­ta w klu­bie za po­przed­nią noc dla obu dziew­czyn.


  Pie­nią­dze po­cho­dzi­ły od ta­jem­ni­cze­go ofia­ro­daw­cy i mia­ły być re­kom­pen­sa­tą za za­kłó­ce­nie tań­ca. Przy­pusz­czal­nie był nim męż­czy­zna, któ­ry od­wie­dził Islę w gar­de­ro­bie.


  Nie dość na tym, bo oto po raz pierw­szy od lat spo­tka­ła męż­czy­znę, któ­ry naj­wy­raź­niej nie był nędz­ną kre­atu­rą, po­mi­mo że wy­glą­dał jak ucie­le­śnie­nie mę­sko­ści. Po­wta­rza­ła so­bie wpraw­dzie, że to tyl­ko nie­win­ny ca­łus w po­licz­ki, wie­dzia­ła jed­nak, że ni­g­dy go nie za­po­mni.


  Chris­sie po­de­szła do okna.


  ‒ Och!


  Isla prze­tar­ła za­pa­ro­wa­ne okno rę­ka­wem, żeby mo­gły le­piej wi­dzieć cu­mu­ją­ce ło­dzie. Wy­ska­ki­wa­li z nich męż­czyź­ni i mo­co­wa­li cumy do pa­choł­ków na nad­brze­żu. Przy­stań i przy­le­gły do niej kom­pleks w bu­do­wie były czę­ścią kam­pu­su uni­wer­sy­tec­kie­go nad Ta­mi­zą, ufun­do­wa­ne­go przez le­gen­dar­ne­go fi­lan­tro­pa, szej­ka Sha­zi­ma bin Kha­li­fa al Q’Aqa­bi. Co nie­zwy­kłe, w wie­ku lat trzy­dzie­stu pię­ciu był on nie tyl­ko jed­nym z naj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie, ale też prak­tycz­nie nie­wi­dzial­nym dla me­diów do tego stop­nia, że naj­mniej­sza na­wet wzmian­ka o nim na­tych­miast sta­wa­ła się sen­sa­cją. Ufun­do­wa­ne przez nie­go bu­dyn­ki obej­mo­wa­ły wy­dział nauk we­te­ry­na­ryj­nych, co ogrom­nie cie­szy­ło Islę, któ­ra wła­śnie otrzy­ma­ła na­gro­dę za pro­jekt ba­daw­czy do­ty­czą­cy ga­tun­ków za­gro­żo­nych wy­gi­nię­ciem. Na­gro­da obej­mo­wa­ła wy­jazd do pu­styn­ne­go kró­le­stwa Q’Aqa­bi i zwie­dza­nie nie­zwy­kłe­go re­zer­wa­tu dzi­kiej przy­ro­dy. Mia­ła na­dzie­ję, że bę­dzie mia­ła oka­zję tam po­pra­co­wać.


  ‒ Isla! Chris­sie! Wra­caj­cie do pra­cy!


  Dziew­czę­ta aż pod­sko­czy­ły na głos sze­fa, Char­lie­go. Isli wciąż bra­ko­wa­ło pie­nię­dzy. Za­mie­rza­ła jesz­cze zro­bić spe­cja­li­za­cję z chi­rur­gii, więc tym sta­ran­niej pla­no­wa­ła swój bu­dżet i nie mo­gła so­bie po­zwo­lić na utra­tę żad­ne­go z kil­ku źró­deł za­rob­ku.


  Jed­nak na przy­sta­ni dzia­ły się cie­ka­we rze­czy i dziew­czę­ta nie mo­gły się po­wstrzy­mać przed zer­ka­niem w okno. Umun­du­ro­wa­na za­ło­ga przy­cu­mo­wa­ła ło­dzie, a choć za­czął kro­pić deszcz, część osób wy­sia­dła i ru­szy­ła w stro­nę bu­dyn­ków. Nie­ste­ty wszy­scy byli ubra­ni po eu­ro­pej­sku.


  ‒ My­ślisz, że ten pierw­szy to szejk? – spy­ta­ła Chris­sie, wy­ry­wa­jąc przy­ja­ciół­kę z za­my­śle­nia.


  ‒ Kto wie? – Uważ­nie przy­glą­da­ła się męż­czyź­nie.


  Z da­le­ka nie wi­dzia­ła ry­sów, ale było w nim coś…


  ‒ Isla! Chris­sie! Przy­go­tuj­cie za­mó­wie­nie dla gru­py szej­ka – za­wo­łał Char­lie.


  Za­mó­wio­na wcze­śniej kawa mia­ła być do­star­czo­na na miej­sce na­tych­miast po przy­by­ciu gru­py.


  ‒ My­ślę, że go z nimi nie ma – szep­nę­ła Isla do przy­ja­ciół­ki. – Pew­nie ma waż­niej­sze rze­czy na gło­wie.


  ‒ A co może mieć waż­niej­sze­go? – Chris­sie wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. – Chy­ba ze­chce prze­ko­nać się oso­bi­ście, że jego mi­lio­ny nie zo­sta­ną zmar­no­wa­ne.


  ‒ Na pew­no nie! Nowy bu­dy­nek bę­dzie fan­ta­stycz­ny. Wi­dzia­łam pla­ny w bi­blio­te­ce uni­wer­sy­tec­kiej.


  Ga­tun­ki za­gro­żo­ne wy­gi­nię­ciem były jej pa­sją i ma­rzy­ła, by przy­czy­nić się do ich ra­to­wa­nia, ale trud­no jej było uwie­rzyć, że już wkrót­ce prze­le­ci pół świa­ta, by od­wie­dzić pu­styn­ne kró­le­stwo Q’Aqa­bi.


  ‒ Isla!


  ‒ Idę – od­po­wie­dzia­ła Char­lie­mu i szyb­ko za­sta­wi­ła kar­to­no­wą tacę fi­li­żan­ka­mi z kawą.


  ‒ Zna­jąc two­je szczę­ście, szejk tam bę­dzie. – Chris­sie zro­bi­ła za­baw­nie ża­ło­sną minę. – Już so­bie wy­obra­żam, jak z nim flir­tu­jesz


  ‒ Ja? – Isla aż się skrzy­wi­ła. – Za­po­mi­nasz, że naj­bar­dziej lu­bię spo­kój, a ta po­przed­nia noc…


  ‒ Chy­ba nie było tak źle. Po­zna­łaś fan­ta­stycz­ne­go fa­ce­ta…


  ‒ Nic ta­kie­go nie mó­wi­łam.


  ‒ Daj­my spo­kój szcze­gó­łom, naj­waż­niej­sze, że się opła­ci­ło.


  Isla nie zdra­dzi­ła przy­ja­ciół­ce, że wy­stęp w ską­pym ko­stiu­mie nie przy­szedł jej ła­two. Fakt, że tam­ta na­paść wy­da­rzy­ła się już daw­no, nie miał więk­sze­go zna­cze­nia.


  ‒ Ja nie flir­tu­ję, tyl­ko je­stem miła. A szej­ka na pew­no nie spo­tkam. By­ła­bym za­sko­czo­na, gdy­by wła­sno­ręcz­nie prze­ciął wstę­gę, kie­dy bu­dy­nek zo­sta­nie od­da­ny do użyt­ku.


  ‒ Dziew­czę­ta, prze­stań­cie plot­ko­wać i wra­caj­cie do pra­cy – znie­cier­pli­wił się Char­lie.


  Przy­ja­ciół­ki wy­mie­ni­ły spoj­rze­nia i po­spiesz­nie wró­ci­ły do swo­ich obo­wiąz­ków.


  ‒ Two­ja zmia­na już się chy­ba koń­czy? – spy­ta­ła w pew­nej chwi­li Isla.


  ‒ Ow­szem – od­par­ła Chris­sie. – Ale sko­ro ty masz wyjść z tą kawą, to chęt­nie zo­sta­nę dłu­żej. Za­le­ży mi na tej pra­cy.


  ‒ Tak jak i mnie.


  Jak na ko­men­dę obie wzru­szy­ły ra­mio­na­mi. Łą­cze­nie stu­diów z za­rob­ko­wa­niem nie było ła­twe dla żad­nej z nich, ale pod­czas gdy Chris­sie śmia­ło po­ka­zy­wa­ła, co umie, w klu­bie ta­necz­nym za nie­złe pie­nią­dze, Isla pra­co­wa­ła do­dat­ko­wo w bi­blio­te­ce uni­wer­sy­tec­kiej i pro­wa­dzi­ła lek­cje gim­na­sty­ki dla dzie­ci i mło­dzie­ży. Ale nie skar­ży­ła się, bo lu­bi­ła spo­kój bi­blio­te­ki, a lek­cje z dzie­cia­ka­mi po­zwa­la­ły jej za­cho­wać spraw­ność i da­wa­ły mnó­stwo ra­do­ści.


  ‒ Isla!


  ‒ Tak, sze­fie? – Świa­do­ma, że Char­lie ją ob­ser­wu­je, szyb­ko do­sta­wi­ła ostat­nie fi­li­żan­ki. – Go­to­we.


  ‒ Za­nieś je, za­nim cał­kiem wy­sty­gną. – Char­lie wy­glą­dał, jak­by wła­śnie wy­ssał cy­try­nę.


  Deszcz wciąż pa­dał, więc wło­ży­ła blu­zę.


  ‒ To ka­fej­ka, a nie cen­tra­la plot­kar­ska – ma­ru­dził jesz­cze, ale bez spe­cjal­ne­go prze­ko­na­nia.


  Jak zwy­kle uda­ło jej się od­mie­nić jego zły na­strój jed­nym ze swo­ich pro­mien­nych uśmie­chów.


  ‒ Wiesz, że za­trud­ni­łem cię tyl­ko ze wzglę­du na ten uśmiech – przy­zna­wał nie­chęt­nie.


  ‒ Prze­mok­niesz. – Chris­sie spoj­rza­ła w okno.


  ‒ Ow­szem. Ale im szyb­ciej pój­dę, tym szyb­ciej wró­cę.


  ‒ Do­bra, tyl­ko nie za­po­mnij po­zdro­wić ode mnie szej­ka.


  ‒ Ra­czej nie po­dej­dę do nie­go bli­sko.


  ‒ Ra­cja, pew­no bę­dzie oto­czo­ny ochro­nia­rza­mi.


  ‒ Po­chwal się, że wkrót­ce przy­je­dziesz do Q’Aqa­bi.


  Isla mia­ła na­dzie­ję, że szejk jed­nak ze­chce zo­ba­czyć, jak ro­śnie ufun­do­wa­ny przez nie­go bu­dy­nek. Przy­pusz­cza­ła, że mok­ka z kar­me­lem i po­dwój­ną śmie­tan­ką jest wła­śnie dla nie­go. Wy­obra­ża­ła so­bie przy­stoj­nia­ka o eg­zo­tycz­nej uro­dzie do­sia­da­ją­ce­go śnież­no­bia­łe­go ogie­ra. Po­wi­nien no­sić po­wiew­ne sza­ty i miesz­kać w be­du­iń­skim na­mio­cie.


  Chwi­lo­wo jed­nak spu­ści­ła gło­wę i ru­szy­ła w deszcz i bło­to. Nie było ła­two wę­dro­wać przez plac bu­do­wy i nie roz­lać kawy.


  ‒ Stop!


  Za­mar­ła na miej­scu i omal nie upu­ści­ła tacy. Wła­śnie prze­szła przez so­lid­ną, sta­lo­wą bra­mę, strze­żo­ną przez po­waż­ne­go straż­ni­ka.


  ‒ Tu nie wol­no wcho­dzić – ode­zwał się straż­nik.


  ‒ Ale mnie ka­za­no…


  ‒ Tu nie wol­no wcho­dzić bez ubra­nia ochron­ne­go. I mu­szę spraw­dzić pani toż­sa­mość…


  Kie­dy wy­cią­gnął do niej rękę, wzdry­gnę­ła się in­stynk­tow­nie.


  Za ple­ca­mi straż­ni­ka po­ja­wił się dru­gi męż­czy­zna.


  ‒ Ja się tym zaj­mę.


  Re­ak­cja straż­ni­ka była za­ska­ku­ją­ca. Wy­prę­żył się na bacz­ność i za­sa­lu­to­wał.


  ‒ Tak jest, sir.


  Na dźwięk gło­su przy­by­sza Isla drgnę­ła.


  ‒ To ty – bąk­nę­ła, roz­po­zna­jąc męż­czy­znę z klu­bu.


  ‒ Nie­spo­dzian­ka – od­po­wie­dział su­cho.


  Za­nim zdą­ży­ła coś po­wie­dzieć, oto­czył ją ra­mie­niem i po­cią­gnął za sobą, tak że z naj­wyż­szym tru­dem utrzy­ma­ła tacę z kawą.


  ‒ Upusz­czę ją, je­że­li nie zwol­nisz.


  Bez sło­wa skie­ro­wał ją do jed­ne­go z ba­ra­ków usta­wio­nych na pla­cu bu­do­wy. Otwo­rzył drzwi i ge­stem na­ka­zał jej wejść do środ­ka, ale była już taka zła, że przy­sta­nę­ła na pro­gu i po­krę­ci­ła gło­wą.


  ‒ Na plac bu­do­wy nie wol­no wcho­dzić bez od­po­wied­nie­go ubra­nia ochron­ne­go i prze­pust­ki – wy­ja­śnił.


  Mil­cza­ła, gra­jąc na zwło­kę. Nie czu­ła się w jego to­wa­rzy­stwie ja­koś bar­dzo nie­kom­for­to­wo, ale wo­la­ła nie zo­sta­wać z nim sam na sam.


  ‒ Ni­g­dy wcze­śniej nie mia­łam ta­kich pro­ble­mów – bąk­nę­ła gwo­li uspra­wie­dli­wie­nia. – Więk­szość stu­den­tów skra­ca so­bie dro­gę do ka­fej­ki przez plac bu­do­wy.


  ‒ Co nie zna­czy, że to jest do­zwo­lo­ne.


  Naj­chęt­niej moż­li­wie szyb­ko po­zby­ła­by się kawy i umknę­ła stam­tąd, ale cie­płe wnę­trze ba­ra­ku dziw­nie ją przy­cią­ga­ło. Męż­czy­zna prze­glą­dał wie­sza­ki z kurt­ka­mi ochron­ny­mi i w koń­cu po­dał jej jed­ną.


  ‒ Włóż tę – po­wie­dział, bio­rąc od niej tacę. – Jest naj­mniej­sza.


  Od­sta­wił tacę, by po­móc jej zdjąć prze­mok­nię­tą blu­zę. Na­stęp­nie wy­pi­sał jej prze­pust­kę.


  ‒ Po­trze­bu­ję two­je­go zdję­cia.


  Kie­dy pod­niósł wzrok, zo­ba­czy­ła naj­bar­dziej wy­ra­zi­ste oczy, ja­kie w ży­ciu wi­dzia­ła. Po­zor­nie zwy­czaj­nie ciem­ne, mia­ły w so­bie nie­zwy­kły, cie­pły blask.


  Zro­bił jej zdję­cie po­la­ro­idem i przy­mo­co­wał do prze­pust­ki.


  ‒ Przy­da się na na­stęp­ny raz – po­wie­dział, po­da­jąc jej go­to­wy do­ku­ment.


  Wzię­ła ją i cof­nę­ła się o krok.


  ‒ Z kawą dla was mogą wy­słać ko­goś in­ne­go – od­par­ła.


  ‒ To bę­dziesz ty – po­wie­dział sta­now­czo. – Nie mam za­mia­ru wy­po­sa­żać ca­łe­go per­so­ne­lu ka­fej­ki w prze­pust­ki i kurt­ki.


  ‒ Więc wy­cią­gnę­łam szczę­śli­wy los?


  ‒ Chy­ba tak. – Roz­ch­mu­rzył się tro­chę.


  ‒ W każ­dym ra­zie, dzię­ku­ję. – Za­wie­si­ła so­bie prze­pust­kę na szyi.


  ‒ Miej ją ze sobą za­wsze, kie­dy tu przy­cho­dzisz.


  ‒ Do­brze – obie­ca­ła, choć ra­czej wąt­pi­ła, że jesz­cze bę­dzie jej po­trze­bo­wać.


  Była co­raz bar­dziej cie­ka­wa, kim jest ten czło­wiek, naj­wy­raź­niej dość waż­ny, by ko­men­de­ro­wać straż­ni­ka­mi. Może ar­chi­tek­tem? Ale jego dło­nie spra­wia­ły wra­że­nie na­wy­kłych do pra­cy fi­zycz­nej.


  ‒ Dzię­ku­ję za kawę – po­wie­dział, kie­dy od­wró­ci­ła się do wyj­ścia.


  Po­pa­trzył kry­tycz­nie na jej sto­py.


  ‒ Przy­da­ły­by ci się od­po­wied­nie buty. I kask – do­dał po na­my­śle.


  ‒ To tyl­ko bło­to – od­par­ła lek­ko.


  Za­chmu­rzył się, jak­by nie zno­sił sprze­ci­wu.


  ‒ Se­rio – do­da­ła z uśmie­chem na wi­dok jego miny. – Daj­my so­bie spo­kój z bu­ta­mi i ka­skiem. – Zer­k­nę­ła na rząd żół­tych ka­sków uło­żo­nych na pół­ce. – Na pew­no w przy­pad­ku go­ści ist­nie­je moż­li­wość drob­ne­go od­stęp­stwa od re­gu­la­mi­nu…


  Do­pie­ro te­raz spoj­rzał na nią z wy­raź­nym za­in­te­re­so­wa­niem.


  ‒ Masz bar­dzo małe sto­py, a dłu­gie wło­sy źle ukła­da­ły­by się pod ka­skiem.


  Przez chwi­lę sza­co­wał ją wzro­kiem i po­my­śla­ła, że po­rów­nu­je jej dzi­siej­szy wi­ze­ru­nek z tym za­pa­mię­ta­nym z klu­bu.


  ‒ Wy­star­czy kurt­ka – stwier­dził w koń­cu. – Przy­naj­mniej nie zmar­z­niesz i nie prze­mok­niesz.


  Drgnę­ła, kie­dy po­pra­wił jej kurt­kę na ra­mio­nach i sta­ran­nie za­piął. Od­nio­sła wra­że­nie, że do­ty­ka nie ma­te­ria­łu, ale jej na­giej skó­ry.


  ‒ Taka je­steś drob­na – po­wie­dział.


  Tro­chę ją to zdzi­wi­ło. Chy­ba nikt inny nie na­zwał­by jej drob­ną. Cho­ciaż, przy nim mo­gła się taka wy­da­wać.


  Pod jego uważ­nym spoj­rze­niem za­ru­mie­ni­ła się i nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak za­re­ago­wać. Kie­dy de­li­kat­nie od­gar­nął jej z twa­rzy mo­kre ko­smy­ki, ode­tchnę­ła głę­bo­ko. Nie spo­dzie­wa­ła się tego i po raz pierw­szy w ży­ciu po­ża­ło­wa­ła, że nie jest ład­niej­sza. Zwy­kle nie przej­mo­wa­ła się swo­im wy­glą­dem, ale te­raz, kie­dy ten atrak­cyj­ny męż­czy­zna chciał się jej le­piej przyj­rzeć, po­czu­ła się nie­swo­jo. Gdy­by była ład­niej­sza, może speł­ni­ła­by się fan­ta­zja: przy­pad­ko­we spo­tka­nie i mi­łość od pierw­sze­go wej­rze­nia…


  ‒ Do zo­ba­cze­nia – po­wie­dział.


  Szorst­ki ton wy­rwał ją z roz­ma­rze­nia. Naj­wy­raź­niej po­że­gna­nie prze­cią­gnę­ło się nad­mier­nie. Ru­szy­ła do drzwi, ale po­tknę­ła się o stół i by­ła­by się prze­wró­ci­ła, gdy­by jej bły­ska­wicz­nie nie zła­pał. Przez mo­ment po­zo­sta­ła w jego ra­mio­nach, a kie­dy ją pu­ścił, uświa­do­mi­ła so­bie z za­sko­cze­niem, że ani przez chwi­lę nie czu­ła się za­gro­żo­na.
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